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CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY):
(■H jeden wiersz poi ii owy lub jego miejsce K. — '12 
óa wiersz petitowy układ liczb, lub tabelar. „ —(id 
Nadesłane za wiersz petit, lub jego miejsce „ —'60 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. „ I 
"Oiuunikaty pry w. po kronice od wiersza pet. „ l -—
Załączniki prospekty i cyrkularze, broszurki 
1 k p dla zamiejscowych prenumeratorów „ 2-—
dla miejscowyeh prenumeratorów dziennika r — 

,-zy kitkurazowem zamieszczeniu inseraf. nadesła
nego itp. udziela Administracja odpowiedniego rabatu.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 26 października. 

Urzędowo donoszą dnia 26 października 1916: 

Wschodni teren.
Na fr0nt W0Jsk jenerała kawalery i arcyksięcia Karola: 
r_ Północ od Campolung odrzucono rumuńskie przeciwude- 
sk P^ndnie od siodła Predeal postępują nasze woj-
ścą. ko,,wedów skutecznie naprzód. W górach Berecu oczy
ta * Bavvarczycy jeden grzebień górski, w dolinie Uz i Ta- 
sl{-S ^ ‘'otusu * odrzuciły walczące już na terytoryum rumuń 

,em wojska austro-węgierekie nieprzyjaciela w kilku miej

iy W kącie trzech krajów i na wzgórzach nad potokiem 
*®adra odparto rosyjskie ataki.

Pol Fr°nt vvoisk ienerala polnego marszałka księcia Leo- 
8v' â. Awarskiego: Na północ od Zaturzec załamały się ro- 
*lskie bataliony przed niemieckiemi zasiekami.

Włoski teren:
Na nasze pozycye w dolinie Wippach i na płaskowzgó- 

J !  Krasu podjęto wczoraj przedpołudniem gwałtowny 
Sień działowy i minowy, który około południa zwolna 

Rekoguoskujące nieprzyjacielskie oddziały, które 
0 1 yty się do naszych pozycyj, zostały granatami ręcznymi 
uParte.

Południowo wschodni teren:
Z obszaru naszych wojsk nie ma nic do doniesienia.

Zast. szefa sztabu jeneralnego von Hoefer mpp.

0 następcę śp. hr. Stfirgkha.
^ Wiedeń. W spólny m inister skarbu Dr Tv o e r b e  r 
tą już w k o n tak t z partyam i Izby panów i parla-
t w ’• prowadził w dalszym ciągu konferencję
spt‘ ^ erskim prezydentem ministrów, lir. T  i s z ą, w 
On ,l'vN‘ materyalów. odnoszących się do rokowań ugo- 
° wych z Węgrami.

Dr Koerber a ugoda. 
je Wiedeń. Sprawa następcy hr. S turgklia nie została 
0SoKZe rozstrzygnięta. Xa pierwszym planie stoi wciąż 
Va . ^ l'a Koerbera, k tóry  zajęty jest obecnie studyo- 
ktt 10111 wypracowanego przez śp. hr. Sturgklia elabo-

1 Us°^°w ego. Jeżeliby Dr Koerber uznał warunki 
to ' i" za niemożliwe do  przyjęcia, w takim  razie prozy 
tvóLeiu Ministrów zostałby br. Beck. Gabinet miałby

Za« podkład militarny.

Na Zachodzie.
Komunikaty angielskie.

Ą Wiedeń. Z wojennej kw atery  prasowej donoszą, 
c^ * ’ t u l s k i  k. o ni u n i k a t z 23. hm. w ieczorem: Pod- 
Poł, ,0?m c .yj na prawem skrzydle naszego frontu na 
Sfc, °d  A n c r e .  posunęliśmy dziś popołudniu na-

I)(,‘j binię na wsehótl od G u e u d e c o u r t  i L e s  
sf1Vf.u b s i zajęliśmy więcej niż 1000 yardów rowów 

k Ą kieh nieprzyjaciela. Zgłoszono wzięcie dalszych 
*S z walk przy ..Szwabskim*1 szańcu i kolo L c
i»o(-v ^  P°nad podaną wczoraj ogólną, liczbę. Ubiegłej

j. Podusili ,się Niemcy wykonać dwa napady na na 
ńjją j Wy strzeleckie, nieopodal G o m m e c o u r i .  Jeden 
Rbii' .^w strzym any uaszym ogniem, z ciężkiemi slra 

aPrz-"|0l",Zy'iaoi(‘1;l: 'Uugi, wdarł się w nasze wysunięte 
Ypet sta,1owiska, został jednak naty climiast z nich 

- o n y  przez nasz przeciw atak .
0;lęv ozoraj obrzuciły bombami nasze -samoloty dwie 

y \v e'i°wc P07A 11' eprzy jacielsk i en i i liniami. Da 
b»°eiąg-) będący w ruchu i zniszczyły budynki oraz 

Potj lna,eryałów. znajdujących się właśnie w jadącym 
tóyv ^0- Zestrzelono siedm nieprzyjacielskich sam okr 
kią ’s.wiele innych uszkodzono i zmuszono do opuszczę 

j? na ziemię. Z naszych samolotów nie wrocilo ośm. 
'V ]7 ° 0 1  u n i k a t  /. 24. bm. popoh: Zajęty wczorajokol,

tai lcy  G u e u d e c o u r t  i L e s b o e u f >  obszar.
ka, k tóre w so- 

żołnierzy.
od

°te w'V- zuPfcłności zabezpieczony. Wojs 
^ z ię ły  1000 jeńców, straciły  1200 i  

n Ą  24. bm. wieczorem: Ż frontu na południc 
°l?nia r .e “ ieina nic do doniesienia, oprócz sporadycznego 
^cżora-Zl.a  ̂Nieprzyjacielskich. W lym  odcinku wzięliśmy 

J i dziś 80 jeńców.

, r°Paganda anglofiliziini w Rosyi.
i^ S u 61'!111, Korespondent tutejszego „Tagu“ ze Sztok- 
> y tu t  °nosb że w Piotrogrodzie pow itał specyalny 

ijv • . oiformacyjny, k tóry  m a ułatw ić zaznajamianie 
ń  rosyjskiej ze stosunkam i angielskimi i propa- 

z "  Roay'L n ^ tro je  a n g l o f i l s k i e .  Insty tu t, 
. kią . ,aJął na Newskim Prospekcie olbrzymie biura 

y ^ziesięć połączeń telefonicznych, rozesłał do 
W ^ ie  0sXjskiej cyrkularz, w którym  ofiarowuje bez- 
{ *  lislugi informacyjne odnośnie do Anglii
*' stoi B możliwych dziedzinach. N a czele instytu- 

t % c ZaiPieszkały w Rosyi od la t dwudziestu agent 
r.?&-s p ^ y  angielski W i l l i a m s ,  k tóry  przez długi 

1 n l ° n° ^ ł  gorliwie wsizelkim —^antyrosyjskim ru . 
°doYvości uciśnionych przez Rosyę.
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W Y D A N I E  W I E C Z O R N E .

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A
Prze/, urzędy pocztowe, Aiencye dzienników, lub te 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu11 w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o cz to w ą  K asę O szc zęd n o śc i Nr 23.993
2) Przez Filię B a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Głosu Narodu11
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Gtosu Narodu11 w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

Klęski Rumunów.
From  rosyjski zagrożony.

Berlin. Petersburski „Russkij Inwalidy donosi z kól 
wojskowych, że pochód sprzymierzonych przez pogra
niczne przełęcze z a g r o z i ł  w s z y s t k i m  r o s y j  
G u m  z d o b y c z o m  t e r e n o w y m  n a  B u k o w i  
n i e  i w G a 1 i c y  i w s c h o d n i e j .  Tern także tłóma 
czy się z a s t ó j  w i e l k i e j  o f e n z y  ff y R o s y  a n, 
jakiej sojusznicy nie zapoznając sy tu ac ji n a  wschodzie 
domagali się rzekomo dla ratow ania Rumunii.

Konstanca szachem entencie.
Amsterdam. W edług doniesień, nadesłanych do pism 

tutejszych z Londynu, w ojsk.referent „Tim esa“ pisa! n a 
stępująco: Upadek K onstancy jest ciężkim ciosem dki koa
licji. Przypuszcza on, że podjęcie przez Maekensena no
wej ofenzywy udało mu się pray pomocy- świeżych po
siłków, głównie Turków. W yraża on w końcu nadzieję, 
że Rosyanie uczynią wszystko możliwe, by pokrzyżować 
plany Hindenburga, a sojusznicy postarają się n a  froncie 
zachodnim i w Macedonii, by  sprzymierzeni n i e  m o g l i  
s t a m t ą d  w y s u n ą ć  n a j m n i e j s z y c h  s i ł .

Znaczenie Predealu.
Berno szwajcarskie. Londyński współpracownik 

,.0 o n iere  della Sera'“ nadesłał swemu pii&mu wiado
mość, otrzym aną rzekomo z wiarygodnego źródła, że 
przełęcz koło P r e d e a l  j e s t  j o d y n e m  p r z e j 
ś c i e m ,  którego zajęcie przez nieprzyjaciela tw orzy 
dla Rumunii wielkie niebezpieezeastwo.

Odwuót Rumunów z Wołoszczyzny.
Lugano, ..fseoolo*' donosi: Wiadomość o zajęciu 

Konstancy uważają w- wojskowych i politycznych kolach 
włoskich za najgorszą, jaką otrzym ano od miesięcy, 
„('orricre della 8era“ wyraża nadzieję, że s t r a t a  n i e  
j e s t  b e z p o w r o t n ą .  Niemcy podjęli hazardowy 

plan — pisze dalej dziennik —  wkroczenia do Rumunii 
od północny i południa i o d c i ę c i a  W o ł o s z c z y -  
z u y o d  M u 11 a  n. Należy się zastanowić czy dla Bu 
munów nie byłoby obecnie wskazanem wycofać się ; 
Wołoszczyzny-, by- następnie skoncentrować się na k ró t
kiej linii obronnej.

Komunikat rumuński.
Wiedeń. Z wojennej kw atery  prasowej donoszą.: 

Komunikat rumuński z 2o. bm.: W dolinach rzek D r o -  
t u s y i S i a n i e  został nieprzyjaciel, zaatakow any 

przez Rumunów, zmuszony do nieznacznego cofnięcia 
się.. Na granicy zachodniej Mołdawii trwają zawzięte, 
a dla Rumunów pomyślne walki.

F r o n t  D o b r u d ż y :  Pod ciągłym uaporem nie
przyjaciela ustąpiły' i cofnęły- się rosyjsko-rumuńskie 
wojska, staw iając zaciekły opór.

„Rumunia — jeńcem Rosyi...“
Budapeszt. Sofijski korespondent czasopisma .,A« 

list1' ogłasza rozmowę swoją z bułgarskim  ministrem 
finansów, który się wyraził, że sy tu ac ja  Rumunii i«>d 
względem finansowym jest bardzo zła i to uietyiko z mi- 
litaraegio punktu widzenia. Król Ferdynand nie jesi ni- 
czem irwiem, jak  tylko -jeńcem  Rosyan".

Ewakiiacya Wołoszczyzny.
Kopenhaga. Według wiadomości nadeszlych z Pe 

teisburga. zarządził rząd rumuński ew akuaeyę wszyst
kich miast, zarówno malej, jak  i dużej Wołoszczyzny, 
i częściowo już tę ew akuaeyę przeprowadził. Z Buka 
reszt u wysiano już do Od esy najbardziej wartościowe 
przedmioty. Około fortyfikowania stolicy pracuje się 
dniem i nocą. v

Odciecie drogi dla posiłków.
Berno szwajc. Sprawozdawca „B undu1, S t e g c -  

in a n u, donosząc o upadku Konstancy pisze: Przez klę
skę tę krytyczne polu/cnie Rumunii pogarsza się jeszcze 
hardziej. Tracąc Konstance, utracili oni bezpośrednie 
połączenie z morzom, a tern samem najkrótsze połączenie 
z Odesą, którędy przybywały posiłki rosyjskie. Kam
pania Maekensena w Dobrudży doszła do świetnego roz
woju, to  też mamy już podstawy oceniać s y t u a c j ę  
R u  nr u n ó w  j a k o  b a r d z o  e i ę ż k  ą.

Rosya a klęski rumuńskie.
Sztokholm. Upadek Konstancy zaskoczył publicz

ność Bukaresztu, sprawozdawcy rum uńscy ograniczy
wszy się ua pesymistyczny eh ostrzeżeniach w chwili roz
poczęcia się ofenzywy Niemców w Dobrudży7, przyjęli 
następnie w swych re lacjach  system  tajenia prawdy. 
Jeszcze na dwa dni przed upadkiem K onstancy oficyal- 
ny ..Yittorul1 pisał: „Nowa rumuńska tak tyka obrony 
zapowiada, dobre wyniki. Po przeprowadzeniu nowych 
ugrupowań p r  z ej d z i e  ni y d o o f  o n z y  w y “.

Natom iast rosyjska prasa zapowiadała rozstrzyga
jące zwycięstwa. Niemców. Angielski poseł B u c h a 
n a n  pojechał według ,.Ntnv. W rem ii1 do głównej kwa
tery rosyjskiej, czemu w kolach poinformowanych wiel
kie znaczenie przypisują. B u e h a n a n otrzymał zapro
szenie od samego cara, co łączy7 się z niebezpieoznem 
zaostrzeniem się sytuacyi Rumunów, a także z poważ- 
nyrn obecnie problemem dostaw am unicji, której zapo
trzebowanie wzrosło znacznie wskutek przedłużenia się 
rosyjskiego frontu na południu. Kwestya am unicji po
gorszyła się teraz znacznie, gdyż w Rosyi spodziewają

się o d m o w y  J a p o n i i  e o  d o  d a l s z y c h  do -  
s t a  w.

Rada wojenna w Bolonii.
Berlin. Z Rotterdam u telegrafują do „Beri. Tagebl.“ : 

..Daily- Telcgraph'1 dowiaduje się z Paryża, że R a d a  
w o j e n n a  e n t e n t y  z e b r a n a  w  B o l o n i i  oma- 
w iała kilka poważnych spraw, zarówno dyplomatycznej, 
jak  i militarnej natury, odnoszących się do wschodniego 
Icrenu wojny i powzięła różne postanowienia.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) Aj. Milli donosi: Główna 

kw-atera ogłasza dnia 25. bm.:
F r o n t  T y g r y s u :  Niepokoiliśmy nieprzy-jaeieła 

naszym skutecznym ogniem. Dnia 22. bm. wieczorem 
podjęliśmy- w ypad na obóz angielski w okolicy S 7. e i k  
S a  i d, przyczem wdarliśmy- się w- nieprzyjacielskie rowy 
strzeleckie i po zdobyciu znacznej ilości broni i mate- 
ryału wojennego, eofnęliśmy się.

F r o n t  k a u k a z k i :  Korzystne d lt  nas poty-czki. 
Wzięliśmy- kilku jeńców. Na inny-ch frontach żadnych 
istotnych wydarzeń.

Norwegia a łodzie podwodne.
Kopenhaga. Z powodu olbrzymich strat, poniesio

nych w- październiku przez ńorwoską flotę handlową, o- 
czekiwane jest w najbliższych dniach nowe podw-y-ższo- 
nie wojennych premij asekuracy jnych. Wręczenie nie
mieckiej noty, jakoteż zatonięcie wielu parowców, wy- 
wolały- w-śród ludności norweskiej paniczny nastrój.
*

Wiadomości telegraficzne.
(T.-legramy »Głos u Narolu* * dnia 26 paździemikat.

Na mcraach.
Paryż. (B. kor.) „licho de P.-iris” donosi, że nałado

wany węglem grecki parowrieo „Aikoterini“ rozbił się. 
Załoga wyratowana. „Temps‘‘ donosi, że (mrowieć an
gielski .,Moin)xisso:i został zatopiony: załoga i 21 (>o- 
11 ióżny-cl i wyratowa ny ch.

Londyn. (B. kor.) Aj. Lloydsa donosi: Angielskie 
parowce „Cluden“ i „Harltees“ zatonęły.

Sprawa polska w Rosyi.
Korespondent „Beiiiuer Tageblattu“ donosi ze 

Sztokholmu pod datą 23 b. m.:
Powrót ministra Protopopowa z  głównej kw atery 

wojemiej do Petersburga i jego ąudyeneye u  cara bu- 
dzą w Petersburgu ogromne zainteresowanie. J a k  do
nosi „Russkoje Słowo1*, car przyjął Protopopowa bar
dzo senleczjiie. l łrotopo]X)w zdał carowi sprawę z o- 
świadczeń, k tó re ma złożyć w- Dumie, a  następnie 
w sprawie przesilenia aprowizaey-jnego. C'ar udzielił 
wr tych kweatyach Protopopow-owi jak  najdalej sięgają
cych pełnomocnictw. Protopopow, jako członek Dumy, 
oświadczył wobec cara- że zdoła doprowadzić do 
skutku zbliżenie się rządu doi Dumy. Zadatkiem ma 
być ulżenie losu 5 członków Dumy-, zesłanych na Sybir. 
Głównym tem atem  roztrząsali polity-cznych była kwe- 
siya p o l s k a .  Piotopopow podziela przekonanie 
Sliiimera. że ogłoszenie manifestu: do Polaków nie jest 
na ezasie.

Z Warszawy.
Usunięcie śladów panowania rosyjskiego.

Ja k  już pokrótce zaznaczyliśmy, podjęto w W ar
szawie akcyę, zmierzającą do zatarcia ostatnich pozo- 
stały-ch jeszcze śladów zewnętrznych panowania Ro
syi. Na licznem zebraniu obywrftelskicin. k tóre się od
było w tej sprawie, po referacie p. Stanidaw-a T hngutta 
i j;rz('prow'advmiiii ożywioiroj dyskusyi. zapadły jedno
głośnie następujące uchwały:

„Fznająe. że usunięcie śladów panowania rosyj
skiego w Warszawie jest natura lnem dążeniem miesz
kańców miasta, pragnących przywrócić stolicy jej bez
względnie polski charakter; że dążenie to, jako- prosty- 
odruch uczuć obywatelskich, winno połączyć y'szyrstkie 
warstwy i grupy- bez względu n a  dzielące je  zapatry
wania polityczne; żc dokonanie spolszczenia1, zewnętrz
nego wyglądu m iasta, nie będąc zależne od konjunktur 
politycznych, nie powinno być odkładane do czasów 
późniejszych: zebranie, dnia 16 października 1916 roku, 
w sali techników w Warszawie po szczegółowem roz
ważeniu i  irrzedyspałowaniu sprlawy, wyraża opinię, 
iż dla zadosyćuczynienia wyżej wyrażonym poglądom 
należy przedewszystkiem :

1. Zmienić w szystkie nazwy ulic, narzucone przez 
rząd rosyjski i związane z jego pobytem w Warszawie.

2. Uregulować drogą lozporządzeń adm inistracyj
nych sprawę szyldów, k tóre winny- być tylko w  języku 
polskim, w formie stałej — nie na płótnie zakryw ają
ce m szyld stary  —  i bez pozostawiania pustego miej
sca zamiast daw nego tekstu  rosyjskiego.

3. Przywrócić do dawnego stanu pałac Statezyca, 
a  przy-najinniej na razie zrzucić z jego fasady om am en. 
tacyę w stylu rosyjskim.

4. Usunąć z ulic i placów m iejskich pomniki, wy
stawione k u  pohańbieniu uczuć narodu, a  zatem: po
mnik Pankiewicza, pom nik na placu Zielonym i  dwa 
pomniki, postawione na pam iątkę bitw y pod Groeho. 
vrem.

5- Oddać duehowiesiwu katolickiem u daw ny ko
ściół pi jarsk i przy ul. Długiej i historyczny kośció
łek  na Woli. znieść zaś całkowicie cerkiew  w alejach 
Ujazdowskich.

6. S tarać się o możliwie najszybsze i  doszczętne 
zatarcie śladów po byłej cytadeli warszawskiej.

W lym  celu zebrani obierają komisyę, złożoną 
z. trzech osób i uposażoną prawem kooptacyi innych 
osób, których współdziałanie za  pożyteczne uzna.*, 
dla p r z e d s t a w i e n i a  t y c h  ż y c z e ń  c z y n j-  
n i k o m  m i a r o d a j n y m  w  m ieście, poczynienia 
stosownych kroków dla w ykonania uchwał niniejszych 
i zwołania najdalej w  ciągu miesiąca zgromadzenia pu 
blicznego celem zawiadomienia go o  stanie przebiegu 
sprawy**.

Do kom isji wybrano pp. W acława Sieroszewskie
go, St. T hugutta i Poznańskiego.

Samoloty jako środek komunikacyjny.
(rw) Przekuwanie oręża n a  pług zw raca także u- 

wagę na zdradliwe p tak i wojenne, czyniące w czasie 
wojny spustoszenia. N ad ich użytecznością radzą nie- 
tylko strategowie, lecz także kupcy, aby  zamienić je  
na środek szybkiej kom unikacji. Obliczono, że podwój
na cena obecnych podróży pociągami pospiesznym  po
kry je  koszty wkładów, dając naw et skrom ną dyw iden
dę 12%. W „Prom eteuszu11 z Mieszczą obszerny refe
ra t p. G. W a l to r Y o g e l f a n g a ,z d o k ła d n e m z e s t a 
wieniem kosztów, gdzie droga z Berlina do Lipska, 
k tórą przelecieć można w 1 godzinie i  10 minutach, po 
kilku latach  powinna, wynieść 9 m arek, podczas gdy 
obecnie jazdia 3 klasą pociągu pospiesznego wynosi 6 
m arek iO fenigów.

Proponuje zbudowanie parku  samolotów-, złożone
go z 42 aparatów- i z 28 aparatów- .rezerwowych. Koszty 
Separatów wyniosą 7.7 milionów- m arek, zaś razem 
dworcami, kupnem  parcel budowlanych i środków- opai- 
łowych i smarów przedsiębiorstwo pochłonęłoby kap i
ta ł 15.6 milionów marek. Licząc w-szelkie koszta am or
ty zac ji, reparac ji, ubezpieczenia i zarobku, kilometr 
przelecianej przestrzeni powinien wynosić 10 fenigów-.

Autor uwzględnia w' tern pakunek ręczny podró
żującego i worek pocztowy-, zaw ierający 5000 listo
wnych przesyłek. Gdyby uw-zględniono nadw yżkę per- 
toryów  pocztowych, dostarczanych sataiolotami, wów
czas kilometr przestrzeni zredukowaćby można: do 5 
fenigów- Dywidenda 12%, obliczona przez Vogelfa<nga, 
jak  niemniej jego projektu- i obliczenia, znachodzą 
odzew w: prasie niemieckiej i zainteresowanie wśród k a
pitalistycznych sfer wielkiej rodziny- homonkmisów.

Ze Związku ekonomicznego urzędników.
\Y dniu 23. bm. odbyło się posiedzenie pełnego W y

działu, na którem  zapadły-, między* iiuiemi, uchwały, m a
jące na celu ułatwienie rozdziału m ąki i cukru między 
członków. W .ostatnich czasach, wobec braku tych a r ty 
kułów w mieście, zdarzało się niejednokrotnie, że nie
którzy 2. członków Związku pobierali większe ilości ma
ki i cukru, aniżeli przypadające na nich wedle kart. 
Działo sic t«  tak . że pobierano te artykuły  na karty , ze
brane od osób, nie bodących członkami Zw iązku, chcąc: 
przyjść i111 z pomocą. Takie postępowanie, podyktowane 
•/.reszta współczuciem dla bliźnich, jest atoli niezgodne 
z. postanowieniami statu tu  i poeiaga za sobą ten  slcutełg 
że kontyngent obliczony- ściśle przez władze, a przeina
czony d la rodzin członków Związku, wyczerpywali w pe
wnej i lo ś c i  nic-czlonkowie, ze szkodą członków. Dalsze 
nadużycia łatwo pociągnąć* mogą za sobą odt-brame 
Związkowi przez powołane wkulze pauwa bezpośredniej 
aprowizacyi czlonkÓAv.

\h v  tej ostateczności uniknąć, Wydział w porozu
mieniu z miarodajnymi czynnikami, w prow adzana mąkę. 
i cukier k  s i ą ż e c z k i p  o b o r o  w e, w których będzie 
uwidoczniona ilość członków- rodziny, uprawnionych do 
poboru, wedle wykazu odnośnego biura kontroli. Każdy 
członek będzie mógł pobierać m ąkę i cukier wyłącznic: 
za okazaniem książeczki poborowej w- ilości, w książe
czce uwidocznionej, oczywiście za złożeniem kart. Po
branie mąki uwidoczni się w- odnośnej rubryce i w ten 
sposób zapobiegnie się nadużyciom. Celem uniknięcia 
„ogonków*1 —  zarządzi W ydział decentralizację  roz
działu, której szczegóły będą ogłoszone w- lokalu Związ
ku. Dalej uchwalono wysłać deputacye do W ładz ce-' 
tralnych w- W iedniu celem uzyskania funduszu obroto
wego, gdyż agendy aprowizacyjne Związku z każdym 
dniem rosną f  Wydział musi się starać o coraz większe 
zapasy, k tóre trzeba płacić gotówką, z góry. Rozpatry
wano "również postawione przez liczne rzeszo urzędnicze 
żądanie, aby- W ydział Związku wyjednał urlopy- dla kil
ku  członków- Związku, zajętych aprow izacją, którzyhy 
objęli kwestyę aprowizacyi urzędników. Rodziny- urzę
dnicze nie są w stanie w- przeważnej części trzym ać sług 
i ciężar robienia zakupów spada na głow-ę rodziny-. Urzę
dnik zmuszony- jest niejednokrotnie w- godzinach biuro
wych wystawać przed sklepam i ze szkodą dla zaw-odo- 
wyeh obowiązków-, zwolnienie zatem  od służby kilku 
obznajomionych z aprow izacją urzędników-, zapobiegnie
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temu marnowaniu czasu i zdrowia ze strony całych mas 
i rzędniczych.

W końcu uchwalono również wysiać deputacyę do 
Prezydynm Namiestnictwa w Białej, celem wyjednania 
usunięcia pewnych przeszkód aprowizacyjnych. na które 
w ostatnich czasach został Związek narażony.

Przez cały czas trw ania wojny w ielka rzesza człon
ków Związku ekonomicznego urzędników patrzy  na nie
zmordowaną pracę zarządu, a  przedewszystkiem racicy 
Dra L a n g a ,  Dra B a j d y  i kilku ich kolegów z zarzą
du. którzy cały czas wolny od obowiązków biurowych 
poświęcają pracy w  Związku.

Agendy jednak tak  wzrosły, że kilkugodzinna mró
wcza praca nie wystarcza, a. instytueya i jej rozwój 
żądają całodziennego nadzoru, czego nie dokonają pła
tne siły. Mamy więc nadzieję, że władze odnośne przy
chylą się do prośby W ydziału Związku, i udzielą dłuż
szego urlopu kilku członkom zarządu, aby  wielka urzę
dnicza machina aprowizacyjna mogła pracować sprawnie 
i spełniać dalej swe chlubne zadania, z wdzięcznością 
przyjmowane przez ogół członków Związku.

K R O N I K A .
Z miasta-

Nowy profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Cesarz 
zamianował prywstn. docenta Dra Ludomila S a w i e k i  e- 
g o nadzwyczajnym profesorem geografii na Uniwersytecie 
m Krakowie.

Trudności przy wypłacie zasiłków rodzinom powoła
nych pod broń. Z powodu wykrycia znanych nadużyć finan
sowy cli w krakowskich komisyach zasiłkowych, przewodni
czący ich pp. radca nam. Marek i kom. Dzieduszycki wy
dali zarządzenie, że każdy uprawniony do zasiłku musi zgła
szać się osobiście w kasie filialnej i przy odbiorze pienię
dzy wylegitymować się luetylko „arkuszem płatniczym", na 
który pobraną kwotę się wciąga, ale również fotografią 
stwierdzającą tożsamość osoby'. Zarządzenie przewodniczą
cych komisyi zasiłkowych, stosowane ściśle, powoduje 
nadzwyczajne trudności dla rodzin uprawnionych do zasił
ku. Kasa filialna bowiem żąda, aby po odbiór zasiłku zgła
szał się ten, na czyje imię wystawiony jest arkusz płatni
czy, a ponadto, aby wylegitymował się fotografią z potwier
dzeniem tożsamości osoby. Nie mogą zatem odbierać zasił
ku wysłane przez matkę starsze dzieci pow olanego pod broń, 
a tem mniej oczywiście inni członkowie rodziny. Jeżeli się 
zważy, że na wypłatę zasiłku wyczekiwać trzeba z reguły 
po kilka godzin, a nierzadko chodzić w tym celu przez dwa 
lub więcej dni, łatwro zrozumieć, jak wielkiem utrudnieniem 
jest wspomniane zarządzenie, które matkę, obecnie głowę 
rodziny, odrywa od jej właściwych zajęć na kilka, a często 
kilkanaście godzin w ciągu miesiąca. Dlatego w interesie 
tych setek biednych rodzin uprawnionych do zasiłku, by
łoby' bardzo pożądanem, aby komisye zasiłkowe w porozu
mieniu z kasą filialną, przeprowadziły pewną, modyfika- 
cyę wspomnianego uciążliwego zarządzenia.

Towarzystwo opieki nad polskimi zabytkami sztuki i 
kultury w Krakowie ogłosiło odezwę, wzywającą do składet 
z powodu zniszczenia, jakiemu uległy świątynie w Koprzy
wnicy, w Wiślicy, Radłowie, Szczepanowie, Felsztynie, spa
lenia rezydencyi Żółkiewskich i Sobieskich w Żółkwi, szkód 
w kościołach w Sieniawie, Jędrzejowie i w. n. W chwili 
obecnej, kiedy silą faktów wytworzyły się na naszych zie
miach nowe nieustalone jeszcze warunki dla, pracy kultu
ralnej, Ton arzystw'o opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury w Krakowie, zamierza rozwinąć swoją działalność 
szczególnie w południow-ej części Królestwa Polskiego, po
zbawionej materyalnej opieki konserwatorskiej. Pomniki 

sztuki tej części Królestwa rychłej pomocy najbardziej po
trzebują. Składki z wyraźnem zaznaczeniem dla Towarzy
stwa opieki nad zabytkami, na, cele ochrony zabytków — 
przyjmują Administracye: „Czasu”. ..Głosu Narodu”, „Ilustr. 
Kuryera Codziennego”, „Naprzodu” i „Nowej Reformy”.

Lista dotąd zebranych składek jest następującą: Do
chód z odczytów konserwatora Dra T. Szydłowskiego kor.

375 hal. 1)0; Architekt K. Wyczyński (nieprzyjęte honora- 
ryum) koi. 100: X. Infułat Józef Bąba, kor. 25; Art, malarz 
Jan Bukowski (nieprzyjęte honoraiyum) kor. 75; N. N. kor. 
231; Rada miejska w Jarosławiu kor. 50; Rada miejska w 
Krośnie kor. 10; Rada pow. w Nowym Sączu kor. 100: Rada 
pow. w Pilznie kor. 25; Prof. Ludwik Małecki kor. 5 hal. C; 
M. i J. Madejskie kor. 2; M. Gebarowicz kor. 5. — Razem 
kor. 1003 hal. 96.

Z Tow. technicznego. W piątek dnia 27 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w sali posiedzeń krakowskiego Towarzystwa 
technicznego ul. Straszewskiego 28, II p .  odbędzie się zwy
czajne tygodniowe zebranie członków-. Na, porządku dzien
nym odczyt inż. Dra B. Biegeleisena p. t.: „Obliczanie prze
wodów gazowych i wodociągowych11.

Posada dla inwalidy wojennego. Z dniem 1. września, br. 
zawakowaia posada fimkcyonaryusza Prokura,toiyi państwa 
przy Sądzie powiatowym w Liszkach z renumeracyą 300 K 
i w razie, gdyby w ciągu czterech tygodni zgłosił się odpo
wiednio ukw-ałifikowany kandydat, zostanie obsadzona bez 
konkursu. — Bliższe wskazówki poda iriwalido:n wojennym 
miejski Urząd opieki socyainej w Krakowie, plac W W. świę
tych L. 1, II.

Z Polski i ze świata.
Ze Lwowa. Dzienniki lwowskie donoszą, że zakontra

ktowano dla miejskiego zakładu aprowizacyjnego 3000 war 
gonów kartofli celem rozsprzedaży mieszkańcom Lwowa.

W ostatnich kilku dniach w mieście odczuwać się daje 
dotkliwie brak nafty. Zapasy, jakie się znajdowały w wię
kszych składach, są już na wyczerpaniu. Pod sklepem firmy 
Dittmara widać od kilku dni niezwykle długie „ogonki”. 
Wobec zbliżającej się coraz bardziej pory zimowej, popyt 
za naftą zwiększa się coraz bardziej. W wielu domach rozpo
częto instalować oświetlenie elektryczne, które spraw ia mniej 
kłopotu, zwłaszcza w czasach obecnych. W sprawie braku 
nafty odbyło się w ratuszu posiedzenie członków komitetu 
aprowizacyjnego.

Ferdynand Bardasz, znany kupiec i długoletni radny 
miasta, znany obywatel, zmarł we wtorek w zakładzie Dom- 
sa. Zajmował się bardzo gorliwie sprawami publicznemi, 
a gdy stracił wzrok, dal się wprowadzać do sali radnej 
i przed wojną jeszcze bywał na, każdem posiedzeniu Rady.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent gal. Dyrpkcyi 
poczt i telegrafów- Artur Schiffner powrócił z podróży słu
żbowej i objął kierownictwo Dyrekcyi.

Jednorazowy zasiłek dla emer. funkeyonaryuszów Wy
działu krajowego. Wydział krajowy przyznał niezamożnym 
cmer. urzędnikom i funkeyonaryuszom, oraz wdowom i sie
rotom po urzędnikach i funkcyonaryuszach Wydziału krajo
wego jednorazowy zasiłek za czas od 1 lipca 1916 do koń
ca czerwca 1917, płatny bezzwłocznie ściśle według wysoko
ści i zasad, na podstawie których przyznał rząd swoim eme
rytowanym urzędnikom i funkeyonaryuszom, oraz w-dowom 
i sierotom. Zasiłku tego nie otrzymają emeryci, pobierający 
ponad 3000 kor., oraz wdowy pobierające pensyę wdowią 
ponad 2400 kor. Interesowani winni wnieść podania do Wy
działu krajowego w Białej.

Metropolita Szeptycki. Do gimnazyum żeńskiego Bazy- 
łianek w-e Lwowie nadeszła kartka pocztowa od ks. metro
polity Szeptyckiego, datow-ana, z Kurska t (14) września, 
w której między innemi znajduje się takie zdanie: „Jestem 
zdrów, da Bóg, że zobaczymy się jeszcze1.

Z Nowego Targu donoszą: Dnia 17 b. m. odbyło się z 
inieyatywy Wydziału krajowego pod przewodnictwem posła 
Dra Jana Bednarskiego posiedzenie, na którem utworzył 
się „Komitet mężów zaufania krajowego Patronatu prze
mysłowego w Nowym Targu11. Zadaniem komitetu jest po
maganie rękodzielnikom i przemysłowcom w nabywaniu ta
nio surowców, sil roboczych, uzyskiwanie pożyczek i sub- 
wencyi, narzędzi i maszyn, ułatwianie zbytu i źródeł zaku
pu, reklamowanie od wojska najniezbędniejszych w okręgu 
rękodzielników i przemysłowców itd. Rękodzielnicy i prze
mysłowcy mogą wnosić podania na ręce sekretarza Guziaka 
w magistracie o przyznanie bezpłatne, względnie na spłaty 
narzędzi lub maszyn dla swoich warsztatów, względnie fa
bryk i to do krajowego Patronatu przemysłowego przy Wy
dziale krajowym.

Restauracya gotyckiego kościoła w Wiślicy. Otrzymu
jemy następujące pismo: Wśród całego szeregu zniszczo
nych przez trojnę zabytków, klejnotów sztuki i drogocen
nych pamiątek naszej świetnej niegdyś kulturalnej przeszło
ści, jest gotycki kościół w Wiślicy, tą wielką świątynią 
średniowieczną, której ruina wstrząsnąć musi najwięcpj ka
żdem polskiem sercem. Wzniesiona przez króla budownicze
go Kazimierza Wielkiego wyniosła struktura z ciosu o prze- 
pięknem sklepieniu, wspartem na smukłych kolumnach, le
gła w gruzach od pocisków artyleryi. Nie masz już cudnych 
gwiaździstych sklepień nawy głównej, a z kolumn pozosta-y 
tylko rozbite bloki kamienne. Stoją jednak jeszcze silne ścia 
ny średniowieczne, utrzymało się prezbiteryum wraz ze skle
pieniem i gotycką architektoniczną ornamentyką, jeszcze 
jest cały główny zrąb kościoła, choć z rysowały bardzo, nad 
wątlony i osłabiony szeregiem wyłomów-. Ratować to, co 
pozostało, uchronić tę drogą pamiątkę przeszłości od zu
pełnej zagłady jest obowiązkiem pplskiego społeczeństwa.

Konserwator zabytków sztuki Dr Tadeusz Szydłowski 
wraz z architektem p. Kazimierzem Wyczyńskim podjęli w 
tym kierunku pierwszą akcyę. Będąc kilkakrotnie w Wiśli
cy ułożyli program i sposób przeprowadzenia najniezbędniej
szych robót ochronnych, które dzięki energii miejscowego 
proboszcza X. Hipolita Skibińskiego zostały już podjęte. 
Zainicyowano powstanie miejscowego komitetu obywatel
skiego, na, którego czele stanął komendant obwodu pińczo- 
wskiego p. pułkownik Zygmunt Grzymała Dobiecki. który 
z funduszów Komendy przeznaczył 2000 koron na rozpoczę
cie robót. Kilka, tysięcy koron zebrano drogą składek w 
okolicy, oraz przy pomocy krakowskiego Towarzystwa Opie
ki nad zabytkami. Dzięki poparciu akcyi przez ,J. E. Karola 
hr. Lanckorońskiego, wiceprezydenta Komisyi Centralnej 
dla opieki nad zabytkami w Wiedniu, przyznał dnia 16 paź
dziernika b. r. Jeneralno-guberuatorski Zarząd wojskowy 
w Lublinie na, roboty konserwacyjne przy kościele w- Wiśli
cy subwencyę w wysokości 20.000 koron. Wobec tego pod
jęte będą natychmiast dalsze roboty ochronne, a przede- 
wszystkiem opatrzenie świątyni definitywnym dachom. Nu 
zupełne zabezpieczenie kościoła, na wykonanie koniecznych 
wzmocnień murów od samyehże fundamentów, potrzeba je
dnakże znaczniejszych funduszów niźli te, które do dziś dnia 
uzyskano. Można żywić nadzieję, że społeczeństwo nasze, 
czcząc wielką przeszłość narodu, oraz pomne swych wzglę 
dem przyszłości jego kultury obowiązków, zainteresuje się 
żywo losem tego cennego zabytku i pospieszy z materyalną 
pomocą.

Rady opiekuńcze w Królestwie a monopole. Wohec wy
czerpania się funduszów Rady głównej opiekuńczej. Rady 
prowiucyonalne postanowiły dążyć do oparcia swych bu
dżetów dochodowych o miejscowe źródła. Jedncm z takich 
wcale pokaźnych źródeł są monopole' handlowe na artyku
ły pierwszej potrzeby. Obejmując monopole, Rada przede 
wszystkiem ma możność obniżenia cen w powiecie na arty
kuły monopolowe i w ton sposób podcina korzenie spektt- 
laeyi. Następnie Rada dążyć' może clo osiągnięcia możliwie 
sprawiedliwego rozdziału artykułów monopolowych pomię
dzy ludność i wreszcie zyski osiągnięte z monopoli Rada 
używa, na prowadzenie w powiecie instytucyi dobroćzu n- 
nych, oraz społecznych, które w znacznymi stopniu przyczy
nić się mogą do złagodzenia, i ulżenia nędzy ludności. W ten 
sposób zyski z monopoli nie pójdą do kieszeni spekulantów, 
lecz będą zwrócone ludności pod postacią całego szeregu 
pożytecznych instytucyi: jadłodajni, schronisk, ochron ud., 
na których utrzymanie przeznaczony zostanie dochód z mo
nopoli. Niektóre Rady opiekuńcze weszły już na drogę obej
mowania monopoli.

dowania komisyi asenterunkowy ch. W szczególność* ^  
rozpr. Dr Reut wypytywał osk. Urygę ile wystaffi 
wych kart legitymacyjnych? Oskarżony- zeznał P 
szczegóły znane już z aktu oskarżenia. . . asent®

Kap. S i k o r a  wypytywał czy przy komisy1 _ 
runkowej były legitymacye z irwagą, że identyczno® 
szająccgo się jest. wątpliwą i magistrat nie ręczy za.,Ę ^ i  
tyczność. Oskarżeni nie mogą tej kwestyi wyjasnł ’ 
każdemu kto się zgłaszał wystawiali legitymacyę- f oS];.

Następnie długą dyskusyę wywołuje kwestya (Z\.cjPin 
Jaskier wyciskał stronom pieczęć z datą przed w  
na salę badania lekarskiego, czy po orzeczeniu bo®1, 

Obr. Dr H e s k i postawił wniosek, aby na 13 ^
liczności przesłuchać pisarzy i podoficerów, 
komisyach asenterunkowyoh w jesieni 1914 i 113 
1915 roku. . jj,y-

Kap. Ż e g a r a c  sprzeciwił się temu wnioskowi. ^
bunał po naradzie postanowił wniosek Dr Heskiego 0.

Z sali sądowej.
Proces o bezprawne uwalnianie od służby wojskowej.

W dniu dzisiejszym, 16-tym rozprawy, nie przesłuchi
wano żadnych świadków, lecz odczytywano różne proto
koły i dokumenty dowodowe, poza tem znawca spraw asen- 
terunkowych kap. Sikora, kierownik rozprawy Dr Reut 
i oskarżyciel kap. audyt. Żegarac wypytywali szczegółowo 
oskarżonych Urygę, Jaskra, Pudka i Starkla o sposób urzę-

ostatecznie po przesłuchaniu dyr. magistratu Grody® ji# 
Równocześnie odrzucił trybunał wniosek obr. Drfl ^ypł® 
berga o przesłuchanie świadków w sprawie stanu 11 
wego osk. Łazarskiego. rad-

Obr. Dr Joachim G r o s s  wnosi, aby przcsłuC**̂ '.ra^ę 
cę magistratu J. Błotnickiego na okoliczność, że 
nadużyć w Wydziale wojskowym wykrył oskarż, 
woźny, który- znalazł 12 fałszywych iegitymaeyj n£t po- 
Jaskra i doniósł o tem ś. p. itadr. Dolińskiemu. P°cZ 
czy-niono stosowne zarządzenia- r7ed'

Oskarżyciel kapitan Ż e g a r a c  wnioskowi 
wia, przyczem potwiedrza, że Gawlik pierwszy P ^ cjia 
o nadużyciach, lecz dopiero dzięki aresztowaniu 1 *\0gtsb 
Przemyślu przez wachm. Parzyświata cała spra"'3 
się do rąk właściwej władzy. ja-:1'

Następnie zeznawali dwaj oficerowie, natlp0*'- -pZeg" 
kowskiej Komendy wojskowej i oddziału w y i f ° łV-jja^ 
przy Komendzie twierdzy w sprawie paszportów fli
za granicę osób obowiązanych do służby w p°sp°ó. w J 
szeniu. Wyjaśniają oni, że o paszportach tych decy - ^po
bieżnie Namiestnictwo w porozumieniu z Komendą ^ j r  
wą. Gdy chodzi o paszport do Niemiec lub ok u p acy j- ^ . jjn 
zgody Namiestnictwa, Komenda, nie czyni 
wyjazd do państw neutralnych, Szwajcaryi iH °1â  ‘̂ ii® 
sadniczo nie udziela się zezwoleń. Wyjątek 9uf-
wić wypadki, w których nadużycie zp strony intcrf-
go jest wykluczone.

Na pytanie obr. Dra, S e i n f e 1 d a, czy z,ulT' f(fi! tffc1' 
ny je s t przynajmniej jeden wypadek w ystaw ien ia  j  dj1 
4ze krakowskie nielegalnego paszportu na ieib1'
państw neutralnych, obaj zeznający odmawiają 0(1110 
zasłaniając się tajemnicą urzędową.

Kapitan ż e g a r a c :  W Tarnowie toczy ^  .^ i r * 0' 
przeciw urzędnikowi tamtejszego starostwa < W z,;1 ,jri> 
wi. który do legalnie wystawionego paszportu na fi*1' 
do Niemiec wpisał także „zezwolenie11 na wyjsf50 
landyi. (Ko ^

Po naradzie trybunał odrzucił wnioski obr. v  ‘ j. gaf- 
o przesłuchanie radcy p. Błotnickiego, oraz 
Żegaraca o zarekwirowanie aktów sprawy Czuć® 
z Tarnowa. , 7jożr'

Po odczytaniu jeszcze zeznań kilku świadka'® 
nyoli w śledztwie, rozprawę odroczono do jutra-

stu®

vvcz<>‘-
C. k. Dyrekcj a policyi wyjaśnia odnośnie 00 p 

szego sprawozdania prasowego z rozprawy o mat3 ' ptff 
borowe U rygi i spójników, że oszczerstwa rznC° aje ®., 
Michała, Rzymka w rzeczywistości nie dotyczą "A  u p 1 
starszego komisarza policyi Dra R u d o l f a  , p- l ' 
s k i e g o, lecz starszego komisarza straży skai'bow ■ K® 
z e f a P o z n a ń s k i e g o ,  przydzielonego równ’-eZ 
mendy twierdzy.

ifSJ'

Jif
Odznaczenie. „Wiener Zeitung11 donosi: Ces-1 a <fi 

.. uznaniu doskonałych usług podczas w o jn y  pjr . ^  ł1 
kraju Bukowiny tajnemu radcy Drowi Rudolf0" 1
rsnll . 1 f,l. f, r-1 r* v'f. irninr, ri-i 11 ( ' i 1 - onr a n u dekoracyę wojenną do wielkiego krzyża 
ciszka Józefa.
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Umarły wodospad.
(„D oda fallet“)

powieść
ze szwedzkiego przettómaczył F. O. S.

(Ciąg dalszy).
Nikt, tak  jak  on, nie był surowym w zasaldach 

a wyrozumiałym w ich zastosowaniu. Nikt, lepiej od! 
niego nie potrafił wydymać mydlanych baniek wy
mowy' tak  skończenie o krągłe mi, i tak pnstemi we
wnątrz frazesami. Sama nawet woda święcona, spry
skiwana przy chrzcie jego starannie utrzymaną ręką, na 
bierała pewnego s o u p e o n  perfum, a  gołąbek ducha 
gruchał na jego ramieniu tak czule, jak gdyby w ga
jach Arkadyi.

Przytrafiało się naturalnie i jemu, że publiczność 
zasypiała podczals jego mewy, szczególnie po nużą
cych festynach, kiedy bywało bardzo gorąco. Lecz nie 
miewała wtenczas dręczących snów, odczuwała tylko 
łagodne kołysanie. A kiedy' w końcu zbudzona, spoty
kała się z jego wzrokiem, nie znajdywała w  nim ani 
śladu świadomości tego co zaszło, tylko spokojne su
mienie poczciwego człowieka i krzepiącą pogodę du-l 
cha, W szystko to  sprawiło, że było m u tak  dobrze, jak]

na to  sobie zasługiwał, i gdyby ty lko  miał najmniejszy 
pociąg do polityki, mógłby zostać biskupem —  ba a r
cybiskupem. Lecz jego nie nęciły intrygi i  komedye 
sejmowe — miał idyliozną muzę. K iedy w sali opery 
bańka, pękła od pistoletowego wystrzału*), usunął się 
do dostatniej, wygodnej prebendy n a  prowincyi, z, pań
skimi karetam i, zajeżdżającemi przed kościół, z białemi 
barątaikann na murawie, poziomkami, ze śmietanką 
i uiezepaitym i chłopami, którzy, przypuszczalnie przy 
każdej modlitwie przed posiłkiem dziękowali Bogu za, 
ten  najlepszy ze światów, znający szparagi dla boga
tych o poprzestawalnie n a  małem dla, biedaków. Co nie
dziela cieszył się widokiem ich gładko przylizatnycli 
głów, ponieważ lubił widzieć szczęśliwych, i pędził spo
kojny ,słodki żywot. Nawet jego pudel podobnym się 
stal do dobrze odżywionego1, krótko,nogiego barana. 
Jedyne zmartwienie sprawiał mu syni. Olof-Gabriel był 
ładnym chłopcem, o delikatnej różowej, jak  morela, 
twarzy, z jasnemi, trochę zaokrągłemi oczami, które 
paliły się do wszystkiego co nowe i dobre. Przy swym 
rozbudzonym umyśle, cierpiał nad tem, ż© nie może 
szanować ojcowskiego trybu  życia i poglądu na świat, 
które uważał za cliłodne i sztuczne. W  wieku, w k tó 
rym  trudno jest wpaść przy obcowaniu z ludźmi na. 
właściwy ton, przypisując to  wadliwości głosu i uszu 
u innych, zamknął się w  duszy z, „człowiekiem11, jakim, 
go czuł, jakim  on bez wątpienia być powinien, i z na
turą, k tórą stylizował po swojemu, nie wadząc, co mu 
do tego służyło za wzór.

*) Mowa tu o morderstwie Gustawa III.

Była ona ta k  miękką i tak  przepełnioną uczucia
mi, że formalnie roztapiała się każdego wieczora,, szcze
gólnie przy pięknych zachodach słońca, lecz jednocze
śnie tak  żywotną, że co rano budziła się — daleko 
wcześniej niż jej młody czciciel zdążył wstać — w ca
łej swej polni i świeżości. W ierzby zalewały się łzanri, 
biała kora brzóz była tylko po to, aby dwie zakochane 
isto ty  mogły wyryć na niej dwra  serca, jedną przebite 
strzałą. K w iaty lnówóły o niewinności, ptaszki opie
wały miłość, a już najbardziej gołąbek, k tó ry  tylko 
w'zdychał. W szystko obracało się w  czarowmej krainie, 
szczęścia lub interesującego, czułego nieszczęścia, ma
jącego jeszcze większy urok. Kochał już kilka- razy 
bez nadziei, na podobieństwo drzew, wyciągających 
swe konały  ku wieczornym obłokom i tak  jak  one 
bez żadnych wysiłków' dla osiągnięcia upragnionego 
celu.

Palił sic bardziej jdomieniem, niż żarem i w- 
rezygnacji zastygał w romantyczną, samotną ska
lę. Spisywał starannie wszystkie swe miłosne przy
gody i odzwierciedlenie ich w pamiętniku znajdował 
pięknie.jeżem, od rzeczywistości. Zupełnie tak, jak odbi
cie brzegów' w jeziorze.

Lecz każdy człowiek jest wielostronnym, rów
nież jak  i jego epoka. Olof-Gabriel żył w czasach re- 
wolucyi, kiedy,w  połączeniu z egoistyczną pełnią uczuć, 
panowała! w umysłach piękna, szczytna wiara, w do
broć nfałury ludzkiej |  błogosławieństwa wolności. 
Pragnienie szczęścia1 zamieniło się w pożądanie spra
wiedliwości, a: w ilgotny od rozmarzenia. wz.rok nie był

jednak ślepym na wymogi realnego życia-- niD '"'*Vmłodym, żebj' doznać rozczarowania |>° 11cM'oZ ,-v
krwawych niespodziankach i  żeby mądro ‘ ^  sia j
była: w stanie oziębić jego zapał. Ojoieó .1
dworak, nie brał go na seryo i nie dostrze?1. ^ał®) (P
przepaści, dzielącej go od syna. Jem u się 7' j(,cy, \  ^
tu  chodzi przeważnie o  inny krój strój11’ ą0ś"a‘
w jego oczach było niebezpieczneni, bo j;lf ^ f
czony człowiek wiedział, że daleko w ię c e j J(' ,' K1
niików nowych mód, niż niowych przeko*13 : pis® (1
w Upsali doszło do skandalów w nioW*c (jjfl i1
przestraszył się, że to może zamknąć k.'uy( ^;i;lycl1,1 po-
d e g o  cz ło w ie k a ., ieże li (z o s ta n ie  n o d  .iĆ1’ '.h i .  A Kc
Trzeb;

• ' 1 \V 1* Ą lf
lego człowieka., jeżeli (zostanie pod ,*P‘I n, ,t. A c{ 
izeba , żeby na jakiś czas znilaiął z hcryz(’ sąi1)0’ .o 

niew'aż wysyłać go- za granicę z n a c z y ło 1 miał 
wypchnąć z. deszczu pod lynnę, przypoiń11 p°^pl 
bie, że gd zieś, na dalekiej północy - 1 pąof-G^pjti. 
won szwagra i wysłał tam  cichalczem syna- .„ch"A jpi-
_____ r_ Ł i _  j ł _ ___     J --- 7, * *,/>przyjął to  spadłe na niego doświadczenie a ^  w 
Długa, monotonina podróż saniami wzmal' ,̂-n ̂ yciP’11 
skulonym w futra, uczucie, że jest 1T1(.“eZ°Vłlła 11,1

,ir .U w iń Jn4 i lla  n ianvf aaO Tallol d ‘* j,!1)’1*

i»y('

szczęście w życiu już dla niego zagasło 
skonały apety t, jeżeli jedzenie nie b y ( 
a w każdym razie jeszcze iejtszy sen. ,j() 

Przybył tui miejsce, zdziwiony, żr 
lasów i śniegów, że mogli tu  mieszkać '0p5ii*f. ■ tf0’ 
ostatni podobali się mu. jako szczere, »>e 1 (]op( 
natury .Postanowił pozostać tu  tak dlT ż > -  
gi los nie poskąpi oliwy do lampy jp^  '■

(Viąs 4«Ibzv nastapił-
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